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W ycliodzi w e W to rk i i 

P ią tk i. P re n u m era ta  p rzy j­
m uje się pod adresem : do
W ydaw cy  T ygodn ika  w  
P ete rsb u rg u , do E xpedycy i 
G azet P etersbu rsk iego  Pocz- 
tam tu , lu b  do x iegarn i Gra- 
fe; w  W arszaw ie, w cbu- 
k a rn i Zaw adzkiego i W ęc- 
kiego i w Biurze inform a­
cy jne  m; w  W ilnie, w  xie­
g arn i Z aw adzkiego; nad to  w e 
w szystk ich  Pocztow y cli w 
k ra ju  u rzęd ach .

G A Z E T A  U R Z Ę D O W A  

K R Ó L E ST W A  POLSKIEGO.

W  t o r e k 4 I  S t y c z n i a .

Cena Roczna: w  Rossyi 
s pocz tą , a  w  sto licy , z no­
szeniom  do m ieszkań, 50  r. 
ass. P ó łro czn a , 25  r. ass. 
Bez poczty , d la  odbiera­
ją c y c h  w  x ięg arn i C ra fe : 
R oczna , 45  r . ass. P ó łro cz­
n a , 25  r .  ass. D la  K rólestw a 
Polskiego: R oczna, 55 r. ass. 
P ó łro czn a , 28  r . ass.
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Petersburg Stycznia.

•—  Przez Reskrypla C e s a r s k i e ,  z d. 26  i 3 1  G rudnia, 
z. r . mianowani kawaleram i o rderów : Sw . A n n y  1
k la s s y ,  Radzca Tajny, Senator Filatjew i Rzeczywisty Radzca 
Stanu, O berp roku ro r 2  oddziału 6  D epart. Rządz. Senatu 
Protasow; Sw . W ł o d z im ie r z a  2  k l a s s y ,  liczący się w 
artylleryi Jenerał-porucznik, Dovsodzca Iżewskiej fabryki 
broni Nieratow i Senator Radzca Tajny Mertens.

—  Przez Ukaz C e s a r s k i  do Rady Państw a z dnia 1 

b. m ., Jenerał jazdy, Jen -adjnt. hrabia Lewaszow, miano­
wany Członkiem tejże Rady w D epartam encie G ropodar- 
stwa Państwa.

—  Przez Ukaz C e s a r s k i  do Rządz. Senatu, z d. 1 b .  

m ., Członkowie ustanowionego przv I I  oddziale przybocz­
nej K ancelaryi J. C. M o śc i, Rewizyjnego K om itetu miej. 
scowych praw  guberaij Zachodnich: Radzca S tanu Ku- 
kiewicz i dymisyTonowany pułkownik hrabia Dunin, w na­
grodę prac, poniesionych przy przejrzeniu i rewizyi Ukła­
du  tychże praw , mianowani zostali Rzeczy wistem i Radzca- 
mi Stanu.

Przez Ukazy C e s a r s k i e  do Kapituły o rd e ró w , z d. 
6  G rudnia z. r ., mianowani zostali kawaleram i o rd eru  Św . 
W ło d z im ie r z a :  za gorliwe i niepoślakowane wysłużenie 
ustanow ionych term inów, w urzędach, od w yboru szlachty 
zależących: 5 s to p n ia ,  Marszałek pow. Zawilejskiego, szam- 
belan hrabią Edw ard Mostowski; te g o ż  o r d e r u  4  s to p ­
n ia , Marszałek pow. Wilejskiego, Assesor kol. Gaspar Dor­
nowski; Radzca honorowy Marszałek pow. Sokolskiego, 
Konstantyn Ostromęcki; urzędnik 9  klassy, D eputat Zgrom .

Szlacheckiego Mohylewskiego Edw ard Wojnicz-Sianozgcki i 
D eputat tegoż Zgzom. porucznik Ignacy Tomkowicz; Re- 
jestratorow ie kollegialni: Asseson Sądu pow. Lidzkiego Jan 
Bieliński i Sędzia graniczny Brzeski Michał Czaczkowski; 
niemająey rang: Marszałkowie szlachty gubernii Grodzień­
skiej: G u b ern ija ln y , K arol Załęski ; powiatu Lidzkiego,
Rom uald Kastrowicki; byli Podkomorzowie: powiatów: Le- 
pelskiego, Joachim Tomaszewicz i Prużańskiego, Jerzy Sze- 
rnioth; Prezes Sądu granicznego Ihum eńskiego, Stefan Ja­
sieński; Assesorowie: W ileńskiej Izby Sądu Cywilnego: Jó­
zef Hoppen i Sądu powiatowego Nowogródzkiego, Jan Za- 
liełlo; Sędziowie Sądów granicznych: Kobryńskiego, W in­
centy Bogusławski; Lidzkiego, Rafał Grabowski i Józef Dzie- 
zyc; Nowogródzkiego, Tadeusz Czeczott; Rrzeskiego, K le­
mens Wisłocki i Ihum eńskiego, Stanisław Czarnowski; De­
putata' Zgrom adzeń Szlacheckich: Wileńskiego, Józef Mi­
lanowski i były Grodzieńskiego, Ignacy P olita lski.— K aw a­
lerami tegoż o rd eru  Św . W ł o d z i m i e r z a  4  k l a s s y ,  za 
niepoślakowaną w  rangach klassowych wysługę 23  la t: 
Radzcy D w oru , Radzca Rządu gubernijalnego Mohylewskie­
go, Jan Serdakowski i Bibliotekarz U niwersytetu Św. Wło­
dzimierza Paweł Jurkowski; urzędnik 7 klassy, były K a­
mieniecki powiatowy Skarbny, Andrzej Szpakowski, i S karb­
iły Kijowskiego urzędu Powszechnej Opieki, Łukasz Bry- 
lewicz; Assesor Kollegialny, Sekretarz I oddziału 3  Dep. 
Rządz. Senatu, Lew Kochanowski; kapitan, dowodzca ar­
tyleryjskiego garnizonu W arszawskiej Alexandrowskiej cy- 
tadelli, Bazyli Jenakijew i Radzca honorow y, Krzemienie­
cki Pocztmistrz, Jan Gładki.

—  Na zasadzie Zdania Rady Państw a, zalw. przez N. 
C e s a r z a  w d. 9  G rudnia z. r., P. Minister S karbu wy­
dal wyłączny na lac pięć  przywilej, zaczynając ed d. 13 
Listopada z. r ., Odeskiemu kupcowi 1 gildyi Isnar; na 
wynalezioną przez niego machinę do wyrabiania sztucznych
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rozmaitego wymiaru i kształtu kamieni, służących do wszel­
kich budowli.

Roskazy C e s a r s k i e , oznajmione przez P. Ministra 
Sprawiedliwości 4 b . m.—  Następni Senatorowie, Radzcy Taj­
ni, mają zasiadać w następnych Departamentach Rządzące­
go Senatu: Niebolsih, w 8m; Poludienskoj, w 1 oddziale 
6go; Bierników, w 2 oddziale 5go; xiążę Golicyn , w Gra­
nicznym.

8 5  Grudnia z. r. P. Minister Sekretarz Stanu K ró­
lestwa Polskiego oznajmił, ze N. C e s a r z  Jm c, uwolniw­
szy zostającego przy nim, hrabi Grabowskim, do szczegól­
nych poleceń, Assesora Kollegialnego Joachima Kaczanow­
skiego, na własną prośbę, dla słabości zdrowia, zupełnie 
od służby, najmiłościwiej, w d. 20 tegoż Grudnia, raczył 
go podnieść do rangi Radzcy Dworu.

Organizacya nowego Ministerstwa Dóbr Rządowych, 
zatwierdzona przez N. P a n a  w  d. 26  Grudnia zeszłego 
roku, wydana została przy następnym Ukazie C e s a r s k i m  

do Rządzącego Senatu datowanym tegoż dnia.
•Pr/y ogolne'm organizowaniu Ministerstw, interesa Dóbr 

Rządowych tyczące się, weszły były do składu Ministerstwa 
Skarbu, i ogólny ich zarząd w Państwie powierzony został 

jednemu z Departamentów tego Ministerstwa, miejscowy zaś 
zarząd w gubernijach,, Izbom Skarbowym,

«Do tegoż Wydziału przyłączona została część niemniej 
obszerna, i z istoty swej jeszcze ważniejsza, to jest zawia­
dywanie włościanami Dóbr Rządowych na całej przestrzeni 
Państwa.

..Doświadczenie atoli wkrótce pokazało przywary i nie­
stosowności w takim rozdziale interesów. Trudności stąd 
wynikające załatwiane były zrazu pomnażaniem liczby 
urzędników w Izbach Skarbowych, a następnie postano­
wiono zaprowadzić szczególny porządek miejscowego za­
rządu włościan rządowych, którego pierwsze próby jesz­
cze w roku 1826 zrobione były w gubernijach Petersbur­
skiej I Pskowskiej. Wszakże, te -wstępne środki, zapobie­
gające dalszym trudnościom, nie rozwiązywały ich jednak 
w samem źródle: one torowały jedynie drogę ku ostatecz­
nemu urządzeniu. Tymczasem, to urządzenie, według do­
chodzących bezpośrednio do N a s  wiadomości, stawało się 
coraz bardziej koniecznem,

«S tych względów uznaliśmy za potrzebne, wziąwszy ten 
wydział pod bezpośrednią NASzę pieczę, ustanowić osobny 
dlań wydział w przybocznej Kaneelaryi N a s z e j .  Głów­
nym celem tego ustanowienia było to , iżby, zebrawszy co 
najdokładniejsze miejścowe wiadomości o stanie włościan 
i Dóbr Rządowych, na ich zasadzie i stosownie do posta­
nowionych przez N a s  prawideł, ułożyć zupełną organiza- 
cyą ich zarządu, lak w ogólności w Państwie, jak i w 
szczególności w gubernijach; 'organizacyą, zostosowaną do 
obszerności i ważności interesów, tudzież najbardziej- odr 
powiednią pomyślnemu włościan Rządowych bytowi.

..Założywszy tym sposobem zasadę dzieła tego, z nie­
przerwaną uwagą śledziliśmy dalsze jego postępy.

..Teraz, po ostatecznem skreśleniu wszystkich do zupeł­
nego zorganizowania tego wydziału potrzebnych projektów, 
uznaliśmy za dobrą przyprowadzić je do skutku w następ­
nym porządku:

1) Dla wyższego, a na całe Państwo rozciągającego się 
zarządu interesów, tyczących się Dóbr Rządowych, opieki 
nad Rządowemi wszelkiego nazwania włościanami, swobod- 
nemi rolnikami, osadnikami zagranicznemi i koczującemi 
ludami, tudzież interesów stosujących się do udoskonalenia 
i rozwinienia gospodarstwa wiejskiego, ustanowić oddzielne 
Ministerstwo, pod nazwaniem Ministerstwa Dóbr Rządo­
wych, składając je , ze względu na rozciągłość i rodzaje 
jego interesów, ze trzech Departamentów, według szcze­
gółowej ustawy i etatu, które w Radzie Państwie były 
roztrząśnione i przyłączają się przy niniejszym.

2) Skoro Ministerstwo takowe czynność swoję rozpocz­
nie, w tymże czasie otworzyć odpowiednie jemu w guberni­
jach miejscowe zarządy, według oddzielnego za każdym 
razem przez N as wyznaczenia.

Dalsze postanowienia, do organizacyi tego miejscowe­
go zarządu ściągające się, niebawem, po roz.lrząśnieniu 
ich w Radzie Państwa, wydane będą obok udzielnego 
Ukazu.

3 ) Przed tern jeszcze, wraz z otwarciem Ministerstwa 
Dóbr Rządowych, Rada, tyinczasowie ustanowiona dla za­
rządzania tym wydziałem, równie jak Departament D óbr 
Rządowych, zostają zniesione, a interesa ich rozdzielone 
pomiędzy właściwe, teraz ustanawiające się Departamenta.

4) Do czasu urządzenia miejscowych zarządów w gu­
bernijach, interesa, tyczące się Dóbr Rządowych i opieki 
nad włościanami Rządowemi, zostające teraz w zawiadywa­
niu Izb Skarbowych, co do przewodu ich pozostawić na 
zasadach dotychczasowych, lecz z zależnością i podwład- 
nością ich w tym przedmiocie Ministerstwu Dóbr Rządo­
wych.

..Rządzący Senat nie omieszka uczynić należytych roz­
porządzeń ku przyprowadzeniu niniejszego do skutku.»

iabmmi zgatantane
Londyn 12  Stycznia. Ministerstwo otrzymało depesze od 

dowodzcy naczelnego wojsk w Kanadzie Sira Johna Col- 
borne. Osatnie wiadomości dochodzą 13 Grudnia i zupeł­
nie są dla rządu pomyślne.

—  W  nocy z 10 na 11 Stycznia miasto Londyn dot­
knięte zostało straszliwą klęską. Pożar, jakiego od wielu 
lat nie zapamiętają całkowicie w perzynę obrócił wspaniały 
gmach tutejszej giełdy. Szkody są niewyrachowane; potni-
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mo najściślejszego badania, nie zdobino dotąd odkryć 
przyczyny pożaru. Lękają się, iz wielka liczba go­
towizny i papierów kredytowych, które znajdowały się na 
Giełdzie, sprawi nadzwyczajne zamieszanie w świecie han­
dlowym. Ile dotąd wiadomo nikt 7. ludzi nie zginął.

—  Nowiny tu otrzymane s Portugalii dochodzą 3 b. m. 
i nic nie zawierają ważnego. Projekta finansowe ministrów 
były jeszcze roztrząsane przez kortezów, ale nie wielkie z 
nich obiecywano pożytki. Nędza prostego ludu doszła naj­
wyższego stopnia; występki mnożyły się w zatrważającym 
stosunku i ogólny stan kraju przedstawiał opłakany widok. 
Niektóre bandy geryllasów , między innemi dowodzona 
przez Montejo, zostały wszakże zniesione. Kluby, zawsze 
bardzo czynne, niweczyły wszelkie zamiary Rządu.

—-  Królowa Angielska ma zamiar ustanowienia nowegoo
orderu, w zamian Hannowerskiego; którego rozdawnictwo 
przestało zależeć od korony Angielskiej. Nowy ten order 
będzie nazywał się orderem "Zasługi,» (Merite) i składać 
się z dwóch równych sobie co do stopnia klass: cywilnej 
i wojskowej. Krzyż tej ostatniej różni się od cywilnego, 
dwóma na krzyż złożonemi mieczami. W obu klassach, 
na głównej stronie jest napis: «Merilc» na odwrotnej cy­
fra V. R. (Victoria Regina.)

P aryż 14 Stycznia. Koniec posiedzenia 10 b. m. po­
święcony był, po przyjęciu 3 paragrafu adresu odpowiedzi 
do Króla, dyskussvi 4go, tyczącego się spraw hiszpańskich, 
i ten wzbudził żywe rosprawy, trwające przez całe posie­
dzenie l ig o , i które na posiedzeniu 12go, w chwili odej­
ścia poczty, jeszcze się nie były skończyły. Rzecz szła o 
podstawienie w projekcie a d re su , zredagowanym przez 
kommisśyą, poprawy P. He'bert, łagodzącej wyrażenia, któ 
re  zdawały się zbyt jasno przemawiać do Króla, o danie 
Królowej Izabelli zbrojnej pomocy. Po P. Thiers mówił 
pierw'szy minister, hrabia Mole', popierając poprawę P. 
He'bert; dajemy tu w wiernym przekładzie ostateczny za 
wiązek mowy hrabi de Mole: «W treści, wszystko o co upra­
szam izbę, jest to, żeby odrzuciła wszelką dwuznaczność 
w tym paragrafie, Miałem sobie za powinność, za obowią­
zek mojej uczciwości politycznej, nie dać nadziei oczeki­
wania pomnie tego, na co inni dobrem sumieniem mo­
gliby przyzwolić; owoż tę, którą uważam za istotnie prze­
ciwną, fatalną nawet interesowi kraju mojego, wojnę, pow’- 
tarzam, nie wahałbym się w wielu przypuszczeniach przyjąć 
ale zbrojnego wdawania się w cudze sprawy;— tego, przy­
znam się;— nierozumietn.

«Co do traktatów, już powiedziałem, w jaki sposób je 
tłumaczę; w potrzebie mogę odwołać się do wielkiego świad­
ka, na którego P. Thiers napomknął. Zrobiliśmy daleko 
nadto, do czego nas traktaty zobowiązywały; zewnątrz zaś, 
nad traktaty, wszystkośmy uczynili, na wszystko przystali, 
prócz dania pieniężnego lub zbrojnego wsparcia. Na przy­
szłość, jak i dawniej, nie omieszkamy uczynić wszystko, 
czego interes Frąncyi nam dozwoli. Interes ten może nas' 
zmusić do wojny; ale wdać się dła rozstrzygnienia zbrojną 
ręką losów Hiszpanii: tego nie pojmę nigdy..;

Hanower 10 Stycznia. W edług ogłoszenia urzędowego 
w tutejszej gazecie, zgromadzenie powszechne stanów zwo­
łane jest do Hanowru na 20 przyszłego Lutego. Manifest 
Królewski zawiera nadto co następuję: .Niezwłocznie po 
otwarciu stanów, poddamy pod ich rozwagę projekt no­
wego prawa zasadniczego Królewstwa i wiele innych waż­
nych projektów..

(Journ. de S. Pt. Gaz. Pet. Psz. Pulu.)

W IADOM OŚCI ROZMAITE.
—  Wszyscy arcybiskupi i biskupi Belgijscy podpisali 

ostatnimi czasy okolnik, rozesłany do plebanów, przypomi- 
nający im, iz koscioł Katolicki potępia zgromodeenia 
Wolnych Mularzy i wyłącza od sakramentów śś. tych, któ- 
rzy do nich należą.

Ateny 2 7  Grudnia. P. von Rudhardt, minister D o ­
mu Królewskiego i Spraw Zagranicznych, otrzymał dymi­
sją. Miejsce jego zajął P. Zographos, d o ty ch cza so w y  mi­
nister Króla Grecyi przy Porcie Oltomańskiej. N a posel­
stwo to został mianowany P. Sp iridon  Trikupis.

—  Ostatnimi czasy umarł sławny kompozytor, uczeń 
Beethovena, Ferdynand Ries, urodzony w Bona, w 1784 
roku. Twierdzą iż zostawił wielką liczbę dzieł dotąd nie- 
wydanych.

Kalkutta 8  Listopada 1837. W tej chwili dowiadujemy 
się o śmierci Cesarza Delhi, zmarłego w dniu 28 Wrześ- 
nia, w wieku lat 82. Następca jego Saradscheddin, wpro­
wadzony został na tron przez Rezydenta Angielskiego. Ten 
cien W ielkiego Mogula, niema teraz żadnego znaczenia; 
lecz w trudnych okolicznościach mógłby stać się nader 
niebeśpiecznym dla kompaeii, gdyby wpadł w ręce moż­
nego nieprzyjaciela; gdyż ludność mahometańska, która 
przewagę swą w Indyach winna tej panującej rodzinie, do- 
tąd jest jej oddarą.

—  W szpitalu w Puy, (we Francyi), ściąga nasię uwa­
gę kobieta, niezdająca się mieć nad lat 60, a która, rze­
czywiście, ma teraz sto szesnasty rok życia. Zdrowa jest 
zupełnie i żadnej z właściwych wiekowi niedołężności nie 
doświadcza. Urodziła się w 1721 roku; widziała pierwszo 
lala panowania Ludwika XV, które trwało 59 lat, i potem 
żyła pod następnemi rządami: Ludwika X V I, Zgromadzę- 
ma Konstutycyjnego, Zgromadzenia Prawodawczego, Kon­
wencji Narodowej, Strachu, (la T erreur), Dyrektoryatu 
Wykonawczego, Konsulatu, Cesarstwa, pierwszej Restaura- 
cai, Stu Dni, Ludwika XVIII, Karola X, i uakoniec chodzi 
jeszcze o swojej mocy pod berłem Ludwika Filippa. Żyją- 
ca satyra swojej ojczyzny!)

Ootatnie wiadomości z Odessy są następujące:

28 Grudnia z, r. w mieście i na przedmieściu w szystko 
I było pomyślne. Tegoż dnia wyszedł s czumnego kwartału
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wyleczony s czumy kozak Alexy Marczenko; zostało zara­
żonych 10.

29  tegoż m. w mieście i na przedm ieściach wszystko 
pom yślnie. W  kw arantanie nikt nie um arł ani zachorował.

3 0  tegoż m. w mieście i na przedm ieściach pom yślnie. 
W  kw arantanie ani um arły ch , ani nowych chorych nie 
b y ło .

31  tegoż m. w mieście i na przedm ieściach wszystko 
było pom yślnie. S ezum nego kw artału  wyszedł uleczony s 
czumy mieszczanin Odeśki Tym oteusz Malakahow. Zostaje 
zarażonych 9.

K U R S  W E X t O W Y  I  F I E N i ę Ż N Y .

Petersburg £5 Stycznia.

Na Londyn . . . . . . .  na 3 m. 1 0 | | ,  pens.

—— A m sterdam  . . . . —  3  —

—  H a m b u r g ................... . —  3  —  9 | ,  § | ,  szyi.

—  P a r y ż .......................... . 3  —  i l  l i ,  £, cent.

Rubel z ł o t y 3 m b . 66 kop*

-— sreb rny  ~  0 —  3 . 5 6

D ikat holi. now y . . . . .

 stary . .

A s m o d e u s z  w  ROKU 1857-

W ie c zó r  p ią t y .

S a m o b ó j s t w o .

—  Dla' czego, rzekł Asmodeusz, powiedz mi D. Kleo- 
f  isie, Anglija k tóra w przód miała sławę najucywilizowąń- 
szego kraju , pierwsza dała przykład, ju ż  w charak ter p ra­
wie narodow y weszłych samobójstw? Dla czego w klassie 
oświeceńszej, między artystam i, filozofami, uczonem i, naj­
więcej zdarza się tych gw ałtownych życia zakończeń? Cze­
m u teraz, kiedy oświata, żle czy dobrze rozlata się szerzej 
nieco po świecie, ta b ram a do wyjścia ze świata, tak 
często i dla tak wielu się otwiera! Czemu nareście tam, 
gdzie mniej jest X IX  wieku oświaty, mniej się pokazuje 
samobójstw. —  Miałożby to znaczyć że światło czyni ży­
cie nieznośnem, że nauki, zamiast zaspokojenia, drażnią i 
w rospacz wprowadzają? Zapew ne n ie !— Lecz to znaczy 
przynajmniej że wasza cywilizacya, nauki, oświata, niemają 
zasady i głównego punktu  oporu. Dla tego, im kto dziś

wyżej wyjdzie, te'm obszerniejszy, nieobjęty spostrzegając 
horyzont na około, a sądząc o nim z próbki, k tó rą  miał 
przed so b ą — wielkością jego się zastrasza, patrzeć niechce 
i rzuca na skały. Ileż to piekłu dało ofiar zarozumienie, 
przesycenie, i to właściwe wiekowi wahanie się opinij, zmie­
niającej się co dnia przez coraz inny rozbiór; który chciwie 
upatru je różnic, a gardzi podobieństwam i! Chodź zemną.

Polecieli, a szatan niósł długo D. Kleofasa, nim w reście 
stanęli nad miastem A ngoulem e. *) W  ówczas pokazał 
Asmodeusz dom  kupca, a w nim męża, żonę, dzieci, obra­
zek życia spokojnego, w ew nętrznego i szczęśliwego na po­
zór. Na stoliku paliła się lam pa, koło niej siedziała dzie­
sięcioletnia córeczka i dwoje innych dzieci, przepatru jąc 
xiążki i magazyny. Ojciec chodził po pokoju, m atka spar- 
ta na łokciu, dum ała.

Wiesz co myśli? zapytał szatan Kleofasa. W  jej gło­
wie, nie mąż, nie dzieci, lecz P . P rosper Bancal. —  D u­
m a i powtarza sobie: Przyjdzie on czy nie? Przyjdzie czy 
n ie , kochanek? K ochanek, pospolita dziś, pośredniczą figura 
pomiędzy m ężem  a -żoną. Miała ich tylu Lukrecya P . Hu­
go, tylu Królowa w T our de Nesle P. D um as, tylu jesz­
cze heroiny Balżaca-^czem uż niema m ieć kochanka, mając 
oprócz tego m ęża, pani M agdalena Zelija Priolland? Otoż 
wchodzi kochanek. —  Felczer od m arynarki, P . P rosper 
Bancal. W ita się zimno z m ężem , czule spogląda w oczy 
ściskając ręką  Zelij, dzieciom przynosi ciasteczka. Lecz ten 
dram at, tak pospolitym otwierający się sposobem a la Wer- 
ther, k tórem u naw et niebrak grzaneczek z masłem i nie­
bieskiego fraka uważaj jak  się skończy. Pójdziemy go 
widzieć z góry, a ja ci skrócę czas, żebyś się nie znudził.

Potem  —  widzieli Szatan z Don Kleofasem, jak ta kobieta 
od dzieci, od m ęża, od dom u, od w spom nień spokojnego 
życia, uciekła z Banealem do Paryża — dla niego zapomi­
nając o w szystkiem ,— o obowiązkach, o przywiązaniu daw­
niej szem.

Widzieli kilka chwil ich życia, którn oni zwali życiem 
aniołowi Lecz sum ienie biednej kobiety niedawało jej po­
koju i nieba kosztować, w uścisku krzywo przysięskim 
Baneala, wspominała mimowoli ze łzami biedne dzieci siero­
ty, co się w dom u próżno ojca, o m am ę pytały! W yry­
wając się pocałunkom  P rospera , pisała do przyjaciółki. —- 

„Mów mojej córce o ojcu, nigdy o mnie» ’ *) O, n iebyło  
to niebo i życie aniołów.

Widzieli nareście, jak to szczęście poczwarne co dzień 
bardziej wyczerpywało się, jak  przyszłość groziła, niedosta­
tek się zbliżał, a nieodszepne sum ienie dręczyło. Nie Ban- 
cala jednakże; dziecię X IX  wieku, napojone maxymami 
pełnem i egoizmu, nie czuło zgryzoty, rozerwawszy W'ęzły 
szczęścia i pokoju całej rodziny —  on, niby kochając Zeliją,

*) W szystko co szatan pokazuje jes t jak  najściślej historyczne,
**) W szystko historyczne. ( Aut.j
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w śród swojej miłości, miał czas w Senegalu zostowić 
dziecię ubogiej kobiecie, pote'm przyszedł, splamił swojej 
młodości kochankę i razem z nią gdy się kończyły pienią- 
dze, wyczerpywały roskosze — myślał o śmierci, którą sam 
ofiarował się jej zadać. Tę myśl romansową przyjęła chęt­
nie Zelija, której wspomnienie córki boleśnie tkwiło w 
sercu. Nareśeie nocy marcowej,- odkrył Asmodeusz dach 
domu, w którego pokoju siedziało dwoje kochanków. By­
ło tylko co po wieczerzy, przy wetach śpiewała Zelija, a 
przyjaciel ich obojga uważał ie  jej śpiew kończył się smut­
ną ritornellą, o mogile z prostym krzyżem drewnianym. 
Biła jedenasta.

—  Teraz czas umrzeć nam! mój luby, odezwała się ona.
—  On milczał i siedział sparty na ręku. — Trzeba umrzeć 

z twojej ręki, umrzeć razem i pójść na lepszy świat. Ty 
razem ze mną.

—  Tak zelijo, razem s tobą. Wyssalismy najlepszą 
część życia; na coż nam czekać, aż starość nas ochłodzi, 
aż się serca zmienią, uczucia ostygną, roskosze zapomną? 
Teraz w uścisku czas nam umierać.. Lecz czyż ty będziesz 
miała odwagę?

—  Miałam odwagę dzieci dla ciebie opuścić; odpowie­
działa Zelija podnosząc głowę. A dalsze życie tak smutne i 
czarne. Lepiej um rzeć niż rozstać się i cierpieć. To mó­
wiąc siadła pani Priolland i napisała te słowa do przyja­
ciela obojga P. Casmecasse.

«D/iś wieczór po twoim wyjeżdzie, popłyniem na łodżi 
-.Charona. Pieniądze które zostawim, są na niezbędne kosz­
t a  pogrzebu i prosty krzyż na grobie, z temi tylko sło- 
" wy —  Zelja i Prosper —  nicwięcej!»

Bancal przeczytał te słowa, zamyślił się, ucałował Zelją, 
i w uściskn mówił jej jeszcze o śmierci. —  A ona padła 
na krzesło powtarzając:

— Umrzyjmy razem, umrzyjmy prędzej!
Bancal puścił jej krew z obu nóg. —  Słabła powoli w krze­

śle, on ją utrzymywał. Lecz i jem u sił brakło, spuścił ją 
na podłogę i z ciężkością zaniósł i złożył na łóżku obok 
siebie.

Mijały godziny. Zelja żyła jeszcze, a słaby jej głos imie 
Prospera i córki powtarzał. Okropne połączenie! Bancal 
pytał jej cicho. —  Czy chcesz żyć?

—  O! nie — już dosyć! odpowiedziała.
—  Chcesz żebym cię dobył bisturem.
—  Niechcę mieć żelaza w sercu.
—  Weż truciznę? (acetat morfiny)
—  Dobrze; Bancal wstał, przygotował dwie dozy, skosz­

tował, osłodził, dał jej jednę, sam drugą wypił szklankę. 
Potem układli się oboje, chcieli skonać —  liiemogli.

D. Kleofas patrzał i drżał. Nigdy jeszcze nie widział nic 
podobnego. Nadedniem Bancal puścił jej jeszcze krew z 
lewej ręki.

—  Ach! odezwała się po cichu. Niewiedziałam, że tak 
ciężko umierać!

—  Może jeszcze chcesz żyć?

—  Nie me. Ale niechcę żeby mnie tak widzieli. Zaraz 
przyjdą, już dzień. Masz jeszcze jakiś sposób użyj go.

Bancal dwa razy uderzył ją w serce bisturem, ona ści­
snęła go mocno zarękę, westchnęła, wyprężyła się i skonała.

Potem sam siebie trzy razy tymże bisturem uderzył i 
powtarzał cięcia aż do utraty zmysłów.

Gdy się to działo, Asmodeusz uniósł D. Kleofasa dalej, 
pytając.

Słjszales li, czy widziałeś kiedy co podobnego? A 
ten człowiek, Bancal, przyszedłszy do zdrowia, skazany na 
życie, jak sam powiada, powołany przed sąd, zostanie uwol­
niony i oczyszczony, bo na taką zbrodnię jeszcze prawa 
nie ma w żadnym Kodexie. (C ow  <R Assises de la Seine. 
Audience du 2 5  ju illa t 1835.)

—  Lecz chodź i chodź jeszcze. Oto Wenecya! Olo L i­
do, oto człowiek stojący w milczeniu z bronią w lęku go­
tów do śmierci, której żąda. Nie jest to pospolity szale­
niec. Na jego czole znać iskrę geńjuszu, sława rozniosła 
jego imie. Bo któż nie ma żniw iarzy i pogrzebu ubogiego, 
ktoz zawczasu nie cieszył się rybakami Leopolda Roberta. 
Młody, pełen życia, nadziei i przyszłości, dla jednej nie­
zaspokojonej miłości, dla jednej żądzy którą nieśmie i nie- 
chce zwyciężyć, śmierć sobie zada.

—  Idźmy ztąd, rzekł D. Kleofas, to okropnie!
—  Prawda, odpowiedział Szatan. Dawniej był by się 

zamknął w celi klasztornej, dzisiaj w łeb sobie strzeli. Petrark 
zestarzał się z miłością nie zaspokojoną w sercu. Abeillard 
umarł pisząc do Heloizy, lecz oni nie dziś żyli, mieli oprócz, 
miłości inny cel, inną myśl w życiu. Chodź jeszcze.

Szatan wskazał D. Kleofasowi dom wielki, piękny. Znać 
na nim było dostatek. W pokojach pierwszego piętra roz­
wieszone były obrazy, rozstawione do malowania ruszto­
wania, rozrzucone pęzle i farby, po ścianach szkice, na po­
dłodze kartony. Znowu pracownia malarza. A pośrod niej 
człowiek czterdziestoletni, ze smutnem i posępnem czołem, 
z drugim towarzyszem. Mówili właśnie o śmierci młodego 
Leopolda Roberta, której świeża wieść biegała po Paryżu. 
Przyjaciel barona Gros odezwał się *),

—  To dziwny wypadek, zwykle artyści są weseli i wy­
trzymali na wszystko. Żartują sobie nawet ze swojej nędzy. 
Niepowinni znać innej miłości nad miłość swojej sztuki.

Gros odpowiedział z westchnieniem.

I ta miłość zabić ich może. Artyści mają zmartwie- 
n,a;jakich inni nie znają. A najstraszniejszą męczarnią, wi­
dzieć swój talent uciekający, wymykający się z rąk, ucho­
dzący z wiekiem, przeżyć siebie! Ale ktoż to cierpienie 
pojmie! Tyle ludzi przypomina i powtarza ciągle: on jest 
niższy od siebie, on się starzeje! A potem sam człowiek 
najlepszym jest sobie sędzią. Smutno z uwielbienia i oklas­
ków, zejść na politowanie gminu. Ja naprzykład, dodał 
Gros, czegom nie niedoświadczył od ostatnich dzienników i 
gazet które mnie sądziły? Napoili mnie żółcią, powiedzieli

*) Słowa są historyczne.



54
t y g o d n i k  p e t e r s b u r s k i .

mi przedw cześnie: G ros ju z  nie żyje! I m ożnaż  to  znieść 

d łu g o ?

_  I ten  człow iek ju z  s ta ry , rzek ł S za tan , ju ż  ostygły, 
m ogący  ży ć  w spom nien iem  swojej sław y, m em ający ju z  
zby t d ług iego  brzem ien ia  przyszłości, w yw yższony od N a­
poleona i B u rbonów , uw ażany  za w odza szkoły, ten  czło­
wiek także niezniesie życia i zabije się. W szędzie myśl 
sam obójstw a stała się pospolitą, try w ia ln ą , o d  k u p ca  aż do 
poety , każdy u w aża ją  za osta tn ią  ucieczkę w najpierw szej 
p rzy k ro śc i życia. Nie s ta ra  się zw yciężyć, nie rospoczyna 
w alki naw et, lecz obojętn ie  upada po d  p ierw szym  cięża­
rem . P rzyk łady  i l i te ra tu ra  rozsiew ają zarazę. Id z  n a  te a tr . 

Co g ra ją  na teatrze!

C hatte rtona  p. A lfreda de V igny . O k ro p n y  ob raz  w alki 
poety  ze św iatem , ob raz tym  niebezpieczniejszy, że rne jest 
praw dziw y. C hattertpn  praw dziw y b y ł to m łody  chłopiec, 
syn p ro fe s so ra , c h a rak te ru  sk ry tego  i n iespokojnego . P ie r­
w sze jego  próby  były szalb ierstw em  lite rack im , pastiszem  
sta rych  k ron ik  i pieśni, a pierw szy gn iew  n a  św iat, po ­
szedł Z tego iż H orace W a lp e le , n iedał się zręcznie po ­
drob ionym  staroży tnościom  oszukać , z łość n ap rzó d  się wy­
lała w jadow itych sa ty rach , a uiesilna ob róciła  się potem  
sam a ua siebie. Inszy jes t całkiem  C h a tle rto n  P . A lfreda 
de  V i-m y, tu  cała wina pochodzi od  św iata , a  on je s t nie­
w inną0 ofiarą. M iarkujm y jak i to sk u tek  czyni na  słabych 
u m ysłach , P rzy k ład  C h atte rto n a , G ilberta , d ’E scousse, Ro­
b e rta , G rosa, więcej pociągnie niż W e rte r . W  ciężkich  chw i­
lach  życia , ci co św iata n iezrozum ieją , naw et m e p ró b u jąc  
się z n im  pogodzić, zastosow ać się do  n iego , idą  p recz . 
L ite ra tu ra , łając św iat i po rząd ek  jego  zw yczajny, p rzyśpie­
sza sk u tek . Jeden  sam obójca w B rest odb iera jąc  sobie ży­

cie, kazał nnpisać na  g ro bow ym  kam ieniu .

„Ci dessous est un  je u n e  hom m e qu i cro it a V ic to r H ugo *.

A P . H ngo  n ie z a d r ż a ł  czytając te słowa!

  W reśc ie  czegóż ch cą  poeci od świata? żeby  na ich
czekał z o tw artem i rękom a, sypał im złoto i czcił jak boż­
ków ' G dyby tak było , stracili by piękniejszy w ieniec od 
lau ro w eg o , w ieniec cierniow y, k tó ry  d łużej u trzy m u je  ich 
im ie, niż w szelkie in n e . O bsypani z ł o t e j  zap łaceni za ży­

cia, niem ogli by ju ż  nic żądać  w ięcej.

G dy w teatrze g ra ją  C h a tte r to n r ,-e r  sto k roków  od te a ­

tr u ,  na  ulicy S. H onore , d ra m a t podobny , praw dziw y się 
odbyw a. M łody poeta Em il R ou lłand , d o go ryw a pod cię­
ż a re m  p rac  um ysłow ych  i nędzy, k tó rą  s ta ran n ie  uk ryw a 
przyjacio łom . P o  cichu  tylko'po d a je , lecz na p ro żn o , p rośby  
do  m in istrów . Lecz cóż m oże b y ć  w spólnego  m iędzy m i­
n is trem  a ubogim  poetą? Lepiej m u  było u d a ć  się do  za m k ­

niętych w Hum ex-m in istrow , ci by go ła tw ie j zrozumieli* 
Przybyw szy do P aryża  razem  z E lizą M erco eu r, d ru g ą  
ofiarą  z łudzeu ia , oboje w nadziei w ielkiej s ław y , oboje 
m ało nie w jednej chw ili, i nie w jednej nędzy um iera ją . 
Em il R o u lian d  się zabił. T rzeb a  ci jeszcze więcej p rzyk ła­
dów? Bez końca bym  ich pokazał w szelkiego rodzaju , n a  
m łodych  i s ta rych , na dzieciach p raw ie , k tó re  w 1 8  ro k u  
w ołają u m ie ra jąc , że kończą  życie z przesytu! O sobliw szy 
czas, k iedy życie tak  się p ręd k o  w yczerpuje , że  w iększa 
jego  część, zdaje się n iepo trzebnym  dodatkiem !

M ają diabli p raw o , do d a ł A sm odeusz, i pow ody  ciesze­
nia się s tego , lecz  ludzie czyż nie m ają  p o w odu  p om y­
śleć, że  te  ow oce , opadające tak w cześnie, jakiś ro b ak  p o d ­
jada? W  połow ie życia , dla tego że je d n a  nie kochała  ko­
bieta, że  je d e n  chybił w ieniec, że jed n o  spotkało  upoko ­
rzenie, jed en  zaw-ód zasm ucił, trzebaz  u m ierać?  T rzeb az  
w yjść z ba lu , d la  teg o  że ktoś na  p ro g u  na nogę  n ad ep - 
tał? N ie, gdyby  ukochany  nasz w iek X IX  m iał jak ę  w iarę , 
jakę  zasadę, jak ę  przyszłość , inaczej by rozum iał życie. 
A rtyści, poeci, wyżsi od innych  um ysłow ie , czyz by tern 
sam em , nie pow inni d a ć  p rzyk ładu  w ytrw ałości i p o g ard y  
c ie rp ień ?  G dv G ilbert, C h a tte rto n , lu b  kto inny' się zabija, 
to  tru d n o  w ytłum aczyć inaczej jak  n ie ro zu m n ą  rospaczą 
lu b  pod łem  tchórzostw em ; lub  w reście n ienasyconą czczo- 

ścią um ysłow ą, k tórej w ina na wiek spada.

D . K leofas znużony  słuchał w yw odu i ziew ał. Sądzę że 
i w y n iełaskaw i czyteln icy , toż sam o zaczynacie; zam ykam  
wnęc usta  A sm odeuszow i i dozw alam  w am  odpocząć, póki 

moi po d ro żn i w n o w ą  d ro g ę  się nie w ybiorą.
/. /. Kraszewski.

Oinelno.
11 Grudnia 1837  roku*

O D  T T Y D A . T T 9 7 .

W raz  z num eram i T ygo d n ik a  p renum eralorow ie odb iera ją  często­
k ro ć  rezm aite  ogłoszenia sto łeczne, o uow ow ychodzących  d z ie ła c h , 
now ozrobionych w y n a la z k a c h , n ow oodkry tych  m agazy n ach , i t. p. 

T ak ie  załączenia  n ie  jednego  ju z  w  b łą d  w prow adziły  i na p rzysz­
łość ' w prow adzić m ogą. W idzim y przeto potrzebę ostrzedz czy te l­
n ików  n aszy ch , iż pom ienione ogłoszenia nic w spólnego s T y g o d n i­
kiem  nie m ają ; d rukow ane ty siącam i przez osoby in teres w tern  
m a jące , rozsy ła ją  się one m im o w iedzy red ak to ró w  przy w szyslzioh 

p ism ach  p e ry o d y czn y eh , s k tó ry c h  żadne ani za ic h  p raw dziw ość , 
ani n aw e t za d o k ład n o ść  odpowiedzialnym  nie je s t. N iech w ięc czy ­
te ln icy  nasi raczą  wiedzieć', że tak ie  ty lk o  ogłoszenia za w iedzą i w olą 
naszą  są  p rzy  T y g o d n ik u  p rzesy łane , o ja k ic h  w  sam em  tem że 

pis'mie uczyniona je s t  w zm ianka.

HcuaTim. n o 3 E o .ti ie T c / i .  C . - I I c T e p u y p r i , .  17-ro f l u B a p a  1838. II. TaeecnM. 

w  d r u k a r n i  w o j e n n e j .


